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Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


aanmanen 


rocznie, . rs, 3 kop. — 
półrocznie . vs. | kop. 50 
kwartalnie . rs. —kop. 75 


Zu oinoszenie do dömu kwar- 


talnie kop. 10. 

Cena pojedyńczego numeras 
kop. 7 i pół. 
2 przesyłka: 

rocznie re: 4 kop. 40 


rs. 2 kop. 70 
rs. 1 kop. 10 


półrocznie . . 
kwartalnie , 


Petrokow, dnia 13 (25) Marca 18853 r, 


TYDZIEŃ 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Miehelsonn 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwia 
ksieournie w Petrokowie— oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie. 
stochowie „Nowa ksiegurnia *—i prócz rego: 
w Częstochowie W. Zieliński. 


Nr. 12. 


Ogłoszenia. 


ta l razówe po kop. 6 za wiersx 
pettu lub za jego miejsce. 


za 2— 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz, 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej Stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
pétitu. 
p 
Biuro Rodakcyi i obie księgarnie. W £ze- 


w Łasku W. Grass, 
„ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
„ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
„ Dziewiarkówicz J. | w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samymi CZzusie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


W Dominium Drzazgowa Wola o pół mili 
ud stacyi Baby, są do sprzedania 


Kartofle 


prawdziwe Dauberskie. Partyje większe 
jak 50 korcy po rs. 1 k. 65,a mniejsze po rs. i k. 80 za 
korzec, (2—1) 


zodkiewki, Sałata, 

— zielona pietruszka, MKoperek i 

Szczaw świeże, Z kwiatów kwitnących: La" 
ki, Hijacynty, Primnule (pierwiosnki). Cy~ 
nerńryje i inne. W ogrodzie róg Alei Aleksan- 
dryjskiej i Odeskiej (ul. Rokszyckiej). (3—2) 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Józefy Nowickiej 


w Petrokowie, 


naprzeciw cmeniarza katolickiego, poleca w nadcho- 
dzącą porę wiosenną swój zapas świeżo sprowadzo- 
nych wszelkich nasion warzywnych i kwia- 
towych, po cenach ogrodów warszawskich; później 
są do nabacia flance wszelkich kwiatów koloro- 
wych, Także drzewa owocowe i egzotyczne; dalej 
krzaki agrestu, porzeczek i malin, oraz dobrego ga- 
tunku mocne karpy szparagowe. Przyjmuje także 
zamówienia. na zakładanie ogrodów lub przemieniania 
tychże. (3—83) 


klad Win i towarów kolemjalnych 


W. ZALESKIEGO 


w Petrokowie. 


Polecn amatorom do konserwowania Wina We- 
gierskie i Tokayskie z roku1880 na beczki i 
garnce, oraz wina stąre lecznicze dia osób o- 
ułabionych, z roku 1818 i 1834. (0—10) 


_Od Redakcyi. 


Z powodu blizkiego terminu składa- 
nia prenumeraty na kwartał dru- 
gi, redakcyja uprzejmie uprasza 0 
łaskawe wniesienie takowej. Po- 
nieważ zaś na skutek ogólnie wy- 
rażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo na- 
wet dopuszczenia z Ich strony zaległo- 


szem zatem upraszamy Tych z pomiędzy 


dłużnych nam prenumeratorów, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać „Tygo- 


dnia,” aby o tem raczyli donieść nam 
listownie, objawiając zarazem to posta- 
nowienie na poczeie—i żądając od niej 


Szczypiorek, 


merów. W razie przeciwnym, będziemy 
zmuszeni uważać ich jako naszych dłuż- 
ników. 


CENA „TYGODNIA* 


dla prenumeratorów miejscowych: 
rocznie... . . rs. 3 kop. — 
półrocznie . . . rs. | kop. 50 
dla prenumeratorów zamiejscowych: 
rocznie . „. . . rs. 4. kop. 40. 
półrocznie .. . rs. 2 kop. 20. 


Głos ze wsi. 


I. 

Pragnę słaby swój głos, odbić czcion- 
kami „Pygodnia”, by go przez organ miej- 
scowy, sprawom i potrzebom naszej pro- 
wincyi poświęcony, podać dalej, pod sąd, 
rozwagę i dalszą dyskusyję współziemian; 
głos ten uważajcie za znak naszego ży- 
cia, za znak, że rozumiemy coraz trudniej- 
Bze nasze położenie i przemyśliwamy nad | 
skutecznem zaradzeniem złemu. 

Pisać o tem, że nam deszcze eprzęt 


| 


|zniszezyły, że trudno było wydostać zdro- 


we ziarno dla wrzucenia go w ziemię, że 
zbyt produktów jest trudny przy zupeł-| 
nym braku dostępnego kredytu, i o tylu je- | 
szcze innych maszych kłopotach, uważam 
za próżną robotę -— bo i bez tego rodzaju 
korespondencyjnych doniesień, każdy z nas 
aż nadto dotkliwie wszystko to czuje, i rze- | 
czy te nie stanowią, niestety, dla nikogo po- 
uczającej lub nieznanej mu nowinki. | 

Wiadomości te z każdego zakątku kra-| 
ju jednogłośnie dochodzące, mogłyby zda- 
niem mojem ten tylko odnieść pożytek, że| 


zgodzilibyśmy się wszyscy na to jedno, iż 
stan ogólny rolników czy rolnictwa jest 
zły, a ja powiem jeszcze dobitniej: z każdym 
rokiem gorszy. 

W razie danym nietrudno by mi przy- 
szło poprzeć to swoje zdanie wykaza- 
niem, że ziemia z rokiem każdym coraz to 
większemi obciąża się wierzytelnościami, to 
jest, że przy dzisiejszych warunkach pro- 
dukcyja nie pokrywa rozchodów, że więc 
ta różnica z konieczności drogim kredytem 
zaspokojoną bywa, ztąd więc z reku na rok 
ciężary wzrastają, aż pod ich naciskiem 
własność taka upaść musi. Do tego fakty- 
cznego stanu dodajmy jeszcze owe milijo- 
ny hektoliktów amerykańskiej pszenicy do 


ści w opłacie prenumeracyjnej,—niniej- | portów europejskich co rok w większej ilo- | 


ści dostarczane, a musimy przyjść do tego 
przekonania, że w walee o byt mamy obo- 
wiązek wspólną naszą siłą wyrobić podsta- 
wę silniejszą, na której wsparci, tej lub o- 
wej przeciwności dać byśmy mogli skute- 
czniejszy odpór. 

Rozumie się za poważne to zadanie, by 
jednym zamachem pióra dać skuteczną na 


uni fuszerska z roku na rok łatanina bu- 
dżetowa, ami co gorzej bezradność, apa- 
tyja i wypływające ztąd owo charaktery 
styczne „jakoś to będzie” — złemu nie 
zaradzą, Trzeba więc pracować, wzmacniać 
się; że zaś siły choćby najwielmożniejszej 
jednostki w tym razie oddzielnie wzięte są 
zasłabe, dlatego  bezzaprzeczenia pierw- 
szem naszem zadaniem jest wynalezienie 
takiego gruntu, na którym wyrosnąćby mo- 
gła siła przeciwdziałająca warunkom zgu- 
bnie na rolnictwo u nas wpływającym, a 
taka siłą, takim puklerzem, takiem źródłem 
odżywczem naszych finansów — jest stowa- 


rsyszenie, spółka. 


Jak wiele stowarzyszeniom ogólna produk- 
cyjność zawilzięcza, rozpisywać się, sądzę, 
najzupełniej zbytecznem. Któż nie podziwiał 
postępów Belgii, która stanąwszy pod tym 
sztandarem na polu dobrobym, produkcyj- 
ności, najpoczetniejsze w rzędzie państw 
Europy zajmuje miejsce, Wszystkie wiel- 
kie dzieła, owa chwała XIX wieku, dźwi- 
gające przemysł i handel, czyż nie są dzie- 
lem stowarzyszeń ?!., 

Ale po co nam szukać odległych a ele- 
mentarnych przykładów, kiedy je i u nas 
choć niestety nie w takim stopniu odszukać 
możemy, Towarzystwo Kredytowe Ziem- 
skie czyż na razie nie podaje zbawczej ręki 
ziemiaństwu, dławionemu hydrą lichwiar- 
ską? Albo jeszcze bliżej pójdę: świeże spół- 
ki pewnych producentów ietniejące u nas, jak 
ślusarzy, stolarzy, szewców i t,d., czyż nie 
oddają ich członkom znakomitych usług, 
przez przyjmowanie w komis do sprzedaży 
towaru już gotowego—i jednoczesne udzie- 
lanie na takowy zaliczki? 


Dlaczegóż więc największa prodnkcyja 
B WIĘ yJ 


| naszego kraju, to jest produkcyja zboża, 


pozbawiona jest takiej spółki i pozostaje 
dotąd w monopolu wyzyskiwania, przez tak 
zwaną u nas klasę handlującą?,. 

Dlaczego mając produkt gotowy, w razie 
chwilowej na zbyt stagnacyi, a potrzebu- 
jąc na konieczne wydatki wpływu, czerpie- 
my go z trudnego wekslowego kredytu, o- 
płacając 24'/, lub więcej, skoro mając 
spółkę rolniczo-handlową, można za złoże- 
niem towaru otrzymać zaliczkę w kwocie 
wyrównywającej dzisiejszej potrzebie. 

Spółka więc rolniczo - bandlowa zaradza 
dwom bardzo ważnym naszym potrze- 
bom: 

1) daje na nizki procent zaliczenia na 
produkt zbożowy—i 

2) pośredniczy w sprzedaży produktu, 
biorąc za takowy możliwie wysoką cenę. 

W braku takiej spółki, uciekamy się zwy- 
kle do handlarzy, którzy rozumiejąc swoją 
finansową przewagę, położenie swoje ze 
szkodą naszą wyzyskują. 

Gdyby wyzyskiwaniu poddawała się tu 
lub owdzie jakaś jednostka, to los jej, w 
| mniejszym stopniu ogół by obchodził. Ależ 
|tu ogół jest wyzyskiwany — i ten ogół nie 
| złączy się wspólnością interesu, by uwolniony 


zwrócenia niezwłocznego nadesłanych nu- |te biedy receptę: mniemam jednak, że 


od zbyt drogich pośredników, mógł milijony 
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rocznie przez nich zarabiane, wsunąć do|wany został komisarzem sądowym 1-go u- 


własnej swej kieszeni? l 

Zrozumieli to położenie dobrze ziemianie 
hrubieszowscy, pultuscy, płoccy i miecho- 
wscy, zawiązując podobną spółkę rolniczo- 
handlową, o której jeżeli „Tydzień” nie 
odmówi mi swej gościnności chciałbym da- 
lej pomówić, dla wykazania: 

1) pożytecznej jej dzialalności—i : 

2) zupełnej możliwości założenia takowej 
własnemi naszemi środkami. 


. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Na pomnik Mickiewicza, wygrane w ge- 
ryłasza u panów Wł, K., i WŁ D. w dniu 
24-m lutego r. b., kop. 54, złożył na po- 
mnik Mickiewicza F.5. Na ten sam cel zło- 
żono rs. 1 kop. 10 znalezione w czasie gry 
u pp. B. w dniu 13-m marca.— Ogółem na 
cel powyższy jest rs.241 k. 49 (oprócz rs. 232 
przelanych do Redakcyi „Tygodnika Illustro- 


wanego”). 

— Teatr. W sobotę dnia 15-m b. m., da- 
wano oklepaną „Kmigracyję chłopska? An- 
czyca,—w niedzielę „Basza i huzary” przez 
J. A. Fredrę, operetkę o lichej treści i ta- 
kiejże muzyce (Hesłezo), — we czwartek ko- 
medyje w ż-ch aktach „Takich więcej”, wy- 
śmienitą, jako sztukę ludową, do której treść 
wziął autor z życia naszych rzemieślników, — 
wa wtorek wreszcie wystąwiono jakąś średnio- 
wieczną misteryję w 6-u odsłonach, zatytu- 
łowaną tajenuniezo: „Anioł śmierci!...” Takich 
i tym podobnych sztuk, o ileśmy zauważyli, 
ma już dosyć nasza publiczność —i—jakkol- 
wiek dałą dowód, że lubi rzeczy lekkie lub 
sensacyjne, mimo to widzimy w niej pewne 
znużenie. Czyby zatem, dla zobopólnej ko- 
czyści, Dyrekcyja nie zechciała uwzględnić 
po świętach, naszych swojskich. celniejszych 
komedyjopisarzy, jak: bliziński, Swiderski, 
Zaleski wreszcie i inni?... 

— Zmiany w tutejszym sądzie okręgowym, 
Komisarz sądowy 3-go ucząstku Zajdler, na 
własne żądanie naznaczonyin został pomoc- 
nikiem sekretarza sądu okręgowego, — na 
jego miejsce naznaczony został dotycliczaso- 
wy kasyjer tegoż sądu Lewański, a kasyjerem 
sądu mianowany p. o. pomocnika sekre- 


tarze, Robakowski, Zarządzający kancelaryją 
miano- 


prezesa sądu Kazimierz Czerwinski, 


S5. p- 
Joachim Obiezierski. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


(Dokończenie—patrz M 11). 


Z pozostałych w papierach Ob. listów 
prywatnych, pisanych z Warszawy przez 
jednego z żyjących dziś i najbardziej ru- 
chliwych na polu literackiem i społecznem 
mężów, dowiadujemy się, iż redakeyje pism 
warszawskich niezbyt chętnie pomieszcza- 
ły prace Obiezierskiego. Były one według 
słów listu „za długie i za poważne”. Autor 
listów donosi o zupełnej niepoczytności rze- 
czy poważnych, prosi w imieniu redakto- 
rów o nadawanie artykułom popularnej for- 
my. Trudnem było dla Obiezierskiego spel- 
mienie takiego zadania; jego zwięzłość stylu 
była wypływem zawsze ścisłych i poważnych 
studyjów; każde słowo było w jego arty- 
kułach niezbędnem i zbytecznych słów — 
nie było wcale. 

To też taka ocen 
szawską i takie żąd 
ciły rozwijający się 
zierski pracował 
chronił przed okiem publiczności, 
„czekał lepszych czasówł?... 

, Nastąpiły one później, ale nastąpiła pó- 
źniej niemoc cielesna i cierpienia moralne. 


p 


u przez krytykę war- 
ania redakcyj, zniechę- 
pisarski talent. Obie- 
wiele, lecz prace swoje 


cząstku; na jego zaś miejsce naznaczony kan- 
dydat praw warszawskiego uniwersytetu 
Korowaj-Metelicki. 


— Licytacyja. W dniu 7-m marca r. b. 
sprzedano za zaległości Towarzystwu Kred. 
Ziem., majątek Wierzbice w powiecie nowo- 
radomskim, za cenę rs. 16,000 przed rejen- 
tem Al. Żakowskim. 


— Śmierć od zapalenia się ubrania. Dnia 
18.go bieżącego miesiąca. w naszem mie- 
ście zmarła 3-letnia dziewczynka, Józe- 
fa B., która będąc chwilowo sama w 
mieszkaniu, podszedlszy zablizko do pieca, 
zapaliła na sobie bieliznę. Nieszczęsne dzie- 
cko żyło jeszcze dobę, jak zapewniał jego 
ojciec. 


— Na piątkowym targu. 
— Jak się macie kumie? Ooście ta wynie- 
šii na targ? 


— Jeno stare cholewy, bo babie soli zbra- 
kło. 

— A kupiom to żydzi? 

— Dawali już śtyry ceskie, a jabym 
chciał z parę złotych. — Odrzekł wieśniak 
stojący na targu zaczepiającej go kobieci- 
nie. 

Stał chłopowina, stał ze swemi cholewa- 
mi na targu, aż nareszcie koło połądnia 
dwaj żołnierze, jedeu z nich rekrut wido- 
cznie, zbliżyli się do wieśniaka. 

— Ot ten ma akurat to, co mnie potrze- 
ba — odezwał się młodszy i zapytał — a 
ile to chcecie za te cholewy ? 

— Rubla — odparł chłop buńczucznie. 

— (Qztery złote chcecie? 

— Daj pokój kolego. mnie się zdaje, że 
to są bardzo stare cliolewy. 

— A bo ja kogo siłuję? ludzie dawali już 
za nie pięć złotych — przerwal oburzony 
chłop. 

— Nò, gospodarzu, gadajcie przecie jakoś 
po ludzku. 

— Piątkę opuscę z rubla. 

Pięć złotych i groszy pietnaście. 
Inacej nie będzie! 

No, sześć złotych i groszy dziesięć. 
Juz ani grosa nie opuscę! —oburkn ał 
chłop i obrócił się tyłem. 

— To niech cię gęś kopnie z twojemi 


+ 
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cholewami! —zawołał starszy żołnierz: wziął 
kologę pod rękę i pociągnął go z sobą. 

Kiedy już odeszli spory kawałek, a re- 
krut nalegał, aby wrócić po cholewy—prze- 
chodził mimo nich jakiś tandeciarz, Żołnierz 
zatrzymał się i zawołał: 

— Dobra myśl przyszła mi do głowy... 
przekonamy się, czy chłop nie chciał cię u- 
szukać? — zwrócił się do żyda i zapytał: 

— Cheesz zarobić kilkanaście groszy? 

— Ny, dlaczego nie? a co mam robić? 

Zołnierz zdaleka pokazał mu wieśniaka i 
odezwał się: 

— Ot tam stoi chłop z cholewami, wy- 
targuj je jak najtaniej, u ja za to dam ci 
20 groszy. Nie płać jednak póki mi nie 
powiesz za ile zgodziłeś, Będziemy czekać 
w tej bramie. 

Żyd wziął po drodze jeszcze dwóch tan- 
deciarzy i zbliżył się do chłopa. Obejrzał 
cholewy uśmiechnął się i zapytał z drwina- 
mi: 

— A ile to lat nosiliście te buty? — Nu, 
daj Boże, aby u was było tyle złotówek w 
kieszeni... ile było łatów na tych butach! 

— Co sobie ta wykpiwota; kupujta co 
widzita! 

— No, jak wam: nie wstyd z takim pa- 
skidztwem, tfuj! stać na targu. To nie zda- 
tne nawet na łaty dla dziadów. — A ile to 
chcecie, 

Chlop westchnął i obejrzał się dokoła, czy 
nie dostrzeże gdzie naiwnego rekruta.. na- 
reszcze jeszcze raz westchnął i odezwał się: 

— Styry złote. i 

Zyd wybuchnął śmiechem, w którym u- 
czestniczyli dwaj tandeciarze. Jeden dawał 
mu 10) groszy, drugi 12, a ten, który miał 
zamiar kupić, odezwał się: 

— Chybaście już dużo gorzałki wypili — 
Dam 15 groszy. 

— DLudzie dawali mi juz za nie 6 zło- 
tych. 

—- Nu, kiedy wy taki dobry człowiek, że 
wam ludzie dawali juź za sześć złotych, a 
odemnie chcecie tylko cztery — mówił żyd 
z drwiuami — to ja wam bede dawać 20 
groszy! 

Tandeciarz dorzucał po parę groszy, a chłop 
bojąc się stracić ostatniego kupca, opuszczał 
po dziesiątce; nareszcie zatrzymał aię na 
dwóch złotych, a żyd obiecał 55 groszy i 
poszedł do żołnierzy, żądając dwa złote i 
groszy dwadzieścia, które mu przyrzekli. 


= MM 


Takim sposobem nagromadziło się wiele 
rękopismów, które przeżyły autora i są 
dziś w posiadaniu jego wdowy. 

Tu widzimy przekłady: „Fizyjologii ży- 
cia codziennego” Iiewes'a, „Fizyki społe- 
cznej” A. Quetelet'a (nieskończony), „Lo- 
giki” Milla (początek) Tu widzimy świe- 
tnie opracowane „Szkice historyczno - geo- 
graficzne” (Arabowie, Niemcy, Włochy), a 
także wiele rozpraw z nauk społecznych, 
jako to: 1) „Kłopoty współczesnej cywili- 
jzacyi; 2) Statystyka ubóstwa na zachodzie 
opracowana według „Vergleichende Stati- 
stik von Europa” (znajduje się notątka, iż 
praca ta w ysłaną była do Warszawy z Czer- 
dynia 1867 roku 3-go stycznia; czy jednak- 
że była drukowaną—nie wiem); 3) „Pary- 
skie literackie salony XVIII wieku” (bu- 


| 


(reaux d'esprit); 4) Artykul bez tytułu u- 


dowadniający potrzebę oddzielnej nauki, 
socyjologii, jako łączącej w sobie filozofi- 
czne wyniki postępów statystyki, ekonomii 
politycznej, prawa państwowego, kryminal- 
nego, cywilnego; 5) „Samobójstwo? (we- 
dlug „Statistik der Selbstmord” Wagnera) 
6) „Gawędy npopularno-naukowe”: a) pra- 
ca i wiedza, b) wynalazki i odkwycia; 7) 
„Pozytywizm jako metoda ściśle nuukowe- 
go poznania prawdy”; 8) Współczesny po- 
stęp filozofii przyrodniczej; 9) Charaktery- 


Może |styka współczesnej nauki; 10) Obrazy z, 


kraju nad górną Kam”: a) Czerdyńcy, b) 
wieś nad Kamą, e) handel, d) połów ryb, 
e) zbiór orzechów cedrowych, £) polowa- 


nie. (Ta ostatnia praca w języku rosyjskim 
przeznaczoną snać była do pism rosyjskich, 
jako nasze społeczeństwo mało interesują- 
ca); 11) System filozofii pozytywnej Aug. 
Comta”; 12) „O metodzie doświadczalnej” 
Cland-Bernard'a; 13) „Kant”; 14) „Fichte”; 
15) „O loice nauk moralnych;” 16) „Mikro- 
| kosm Hermana Lotze” i t. d. 

| Š. p. Obiezierski nosił się widać z my- 
ślą napisania oryginalnej ekonomii polity- 
cznej, czyli, jak ją nazywał „ekonomiki”. 
Zmajdujemy w jego papierach drobiazgo- 
wy plan takiego dziela z zaznaczeniem i 
krótkiem streszczeniem rozdziałów i 85 pa- 
ragrafów, Na nieszczęście plan ten nie 
miał być nigdy wykonanym, 

| Jak ożywioną była działalność Obiezier- 
skiego podczas pobytu jego w Czerdyniu, 
wnosić Możemy z tego, iż wszystkie wspo- 
mniane prace noszą datę 1866 i 1867 ro- 
ku. Niestety, wyjazd z Czerdynia był też 
i chwilą śmierci ‘dla literackich i nauko- 
wych jego zajęć. Zobaczemy tego przyczy- 
nę. 

Tymczasem, chcące skończyć z literacką 
spuścizną zmarłego, wspomnieć jeszcze mu- 
simy o obszernem, bo dwudziestokilko-ar- 
kuszowem dziele etrategicznem , pisanem 
po rosyjsku (nie wiem, czy drukowanem), 
prawdopodobnie dle otrzymania stopnia w 
akademii. Autor wybrał sobie za temat tę 
część wojny 1809 roku, której widownią 
było Księstwo Warszawskie. Jest to wice 
krytyczny rozbiór działalności polskich i 
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Kolega, któremu ten pomysł przyszedł na 
myśl, wybuchnął śmiechem.. | 

— „Podręcznik Leczniczy”. napisany przez | 
Dra Józefa Polaka, wyszedł świeżo dla n- 
żytku dworów, gmin, nauczycieli, majstrów, 
przewodniczących w warsztatach, naczelni- 
ków stacyi dróg żelaznych i wszystkich czy- 
tać dobrze umiejących, rozaądnych wło- 
ścian.— Zawiera on poradę, jak postępować 
należy w nagłych wypadkach. zasłabnię- 
ciach, zranieniach, otraciach, oraz jak zą- 
chować się, aby być zdrowym. Książka ta 
napisana krótko, objaśniona wielu obrazka- 
mi, jest da nabycia we wszystkich księgar- 
niach po 60 kop. Można też ją sprowadzać 
pocztą, przesyłając TO kop. w liście dą re- 
dakcyi „Przeglądu Tygodniowego” w War- 
szawie, ulica Czysta X 2. 

— Wypadki w gubernij : 

Od dnia 4 do 20 lutego było siedem wy- 
padków nagłej śmierci, jedno zabójstwo i je- 
dno samobójstwo. 

— Sprostowanie. W numerze 11:m „Tygo- 
dnia”, na 4-tej stronicy, w szpalcie Ź-ej. w 
wierszu od góry 10-m, zamiast w lutym, po- 
winno być w lecie. 

— Dla biednych złożyły Zofija O. z Jul- 
cią do uznania Redakcyi rs. 3. 

— Do dzisiejszego numeru dołącza „Cen- 
nik nasion na rok 1883” Domu Rolniczego 
„Hr. Skarbek i S-ka”. 


— Spółka rolników płockich. W dniu 11-m 
b. m., odlył się zjazd pewnej liczby rolni- 
ków z powiatu płockiego i sąsiednich, w ce- 
lu obrad nad projektowaną spółką rolniczą. 
Obrady odbyły się w sali Dyrekcyi Szcze- 
gółowej Tow. Kred. Ziem. Obecnych było 
przeszło pięćdziesiąt osób, którym przewo- 
dniczył p. Ludwik Komierowski, prezes Dyr. 
Szczegół. 

Projekt kontraktu przedstawił p. Stanisław 
Chyczewski, adwokat przysięgły. który ta 
projekt — jak zapewnia „Korespondent Pło- 
cki”—jest znakomitym. Projekt ten opraco- 
wany jest na podstawie dokładnej znajomo- 
ści prawa, potrzeb i warunków rolniczych i 
handlowych, oraz uwzględniający kontrakty, 
ustawy i instrukcyje wszystkich niemal do- 
tychczasowych tego rodzaju, krajowych i za- 
granicznych spółek. 

Po skończonej dyskusyi nad projektem kon- 


traktu, który został ogólnie przyjęty, —przy- 
stąpiono do podpisywania udziałów. Tym- 
czasowo 39 osób zadeklarowało sumę rs. 
39,000, lista wszakże nie została zamkniętą 
i do dnia 7-go maja zapisywać się z udzia- 
łami będzie można, | 

Następnie wzięto się do ustanowienia fir- 
mowych. Po długich dyskusyjach obrano 
trzech firmowych i dziewięciu członków ra- 
dy nadzorczej. W dnin 7 m maja nastąpi 
zjazd spólników i podpisanie kontraktu. 


— W „Niwie” czytamy dalszy ciąg arty- 
kułu p. D. Górskiego: „Znaczenie i obowiąz- 
ki większej własności ziemskiej w Króle- 
stwie Polskiera”, W rozdziale tym rozpatru- 
ja autor gospodarcze stosunki większej wła- 
sności. 7 wielką słusznością gani rozpo- 
wszechniający się u nas, zwłaszcza na Po- 
dolu i Ukrainie, zwyczaj wypuszczania w 
dzierzawy: zaleca bezpośredni zarząd mająt- 
ku przez właściciela, nawet w wielkich do- 
brach, gdzie osobisty kierunek gospodar- 
stwem jest trudny; właściciel nie powinien 
się uchylać od pewnego udziału w zarzą- 
dzie, w sposobie osobistej kontroli i nadzo- 
ru administracyi. Za przykład służyć mo- 
gą ogromne dobra niektórych panów cze- 
skich i morawskich, osobliwie ks. Szwarcen- 
berga, których gospodarstwo jest wzorowe, 
dzięki umiejętnie zorganizowanej administra- 
cyi. „Pańskie oko konia tuczy”. W Króle- 
stwie Polskiem, gdzie niewiele jest mająt- 
ków, których intrata wystarezałaby na u- 
trzymanie wykwalifikowaoych rządców, po- 
żyteczne byłoby spółkowe przez kilku wła- 
ścicieli, utrzymywanie wspólnej administra- 
cyi, która zwalniając zarządy miejscowe każ- 
dego majątku zosobna, ż ciężaru interesów 
prawnych i stosunków z władzami, pozwo- 
liłaby im zająć się wyłącznie gospodarstwem. 
Przy bezpośrednim atoli udziale większego 
właściciela w gospodarstwie, koniecznem jest 
wyższe, specyjalne ukształcenie, którego brak 
pośród naszej młodzieży ziemiańskiej, coraz 
więcej uczuwać się daje. Interes nietylko tej 
klasy, ale całego rolnictwa krajowego, wy- 
maga pomnożenia zasobów wiedzy agrono- 
micznej, wobec wzmagającej się konkuren- 
cyi Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno- 
enej, która i naszemu krajowi, lubo nieco 
mniej niż zachodnio - europejskim, zagraża. 
Stan produkcyi rolniczej, nawet pod wzglę- 
dem ziemiopłodów, na których głównie się 
opiera, jak u nas o wiele niższy niż na za- 


chodzie. Gorszy jest jeszcze stan hodowli 
inwentarza, którego podniesienie przy wzra- 
stającej cenie furażu i nabiału, znaczne przy- 
niosłoby intraty. Autor powiada z własne- 
gr doświadczenia, że gospodarstwa tolwar- 
czne, których dochód pieniężny z inwenta- 
rza nie wynosi około pół całkowitej intra- 
ty, są zagrożone wyczerpaniem siły prođu- 
kcyjnej ziemi, jeżeli jej nie wzmocnią sztu- 
cznemi nawozami. W układaniu płodozmia- 
nu trzymać się należy tej zasady, żeby pół 
przestrzeni obrótoną była na pożywienie in- 
wentarza. Używanie sztucznych nawozów, 
a mianowicie kości, w Prnsach upowszech- 
niające się już pośród włościan, u nas jest 
ciągle jeszcze. bardzo ograniczone, Mniema 
jednak autor, że w dzisiejszych okoliczno- 
ściach, gospodarstwa silnie ześrodkowane 
(intenzywne), wielkim nakładem kapitału na 
wzór zagranicznych prowadzone, nie są u 
nas na dobie, Materyi poruszonej w niniej- 
szym rozdziale, autor nie wyczerpał; spo- 
dziewać się więc należy dalszego jej ciągu 
w następnych artykułach. 


WYJĄTKI Z KRONIKI MIASTA 


prowadzonej przez L. R. 


(Ciąg dalszy—patrz M 11). 


— Roku 1867. Z początkiem tego roku o 
twarcie Rządu Gubernijalnego. 

— Roku 1868. Na początku roku gmach 
trybunalski, zwany Ratuszem trybunalskim, 
stojący od 1580 roku w Środku Starego Ryn- 
ku, wraz z wieżą przy nim, został do szezętu 


rozebrany, — — Ogród po-Bernardyński upo- 
rządkowany i oddany w maju na użytek 
publiczny, do przechadzek.— —Założenie fa- 


bryki narzędzi rolniczych tuż za stacyją ko- 
lei żelaznej, przez Władysława Korzeniow- 
skiego, syna Józefa powieściopisarza i dra- 
maturga. Fabryka ta istniała do r.1875—— 
Założenie przez Horowitza wielkiej cegielni i 
kaflarni. — —W ykończony teatr Ksaw, Spana, 
otwarty 29 grudnia 1868 roku. Od 17 sty- 
cznia 1869 rozpoczęły się w nim widowiska 
dramatyczne przez towarzystwo pod dyre- 
keyją Carmantranta.—— Otwarcie dnia 21-ga 
lipca księgarni Daniela Neufelda, byłego 
redaktora czasopisma „Jutrzenka, pod fir- 
mą Leopolda Kohna. Księgarnia ta 1874 ro- 
ku pa śmierci D. Neufelda, przeszła na włą- 


saskich wojsk, przeciw korpusowi austryja- 
ckiemu, Autor objaśnia wybór przedmio- 
tu tem, iż jemu, jako zrodzonemu w tych 
stronach, dobrze są znane topograficzne wa- 
runki miejscowości, a jako polakowi etno- 
graficzne rysy narodu. Przy pracy tej znaj- 
duje się mapa ruchów wojsk polskieh w o- 
kolicach Warszawy i Modlina w dniu 7 i 
8 maja 1809 roku, przeciw generałowi 
austryjackiemu Moor'owi. Pełno szczegó- 
łów o działalności sztabu polskiego, o ka- 
pitulacyj Warszawy, o „niesłychanych o- 
myłkąch strategicznych stron obydwóch”, 
jak również o wielu bohaterskich czynach 
żołnierzy, czyniłoby pracę tę w polskim 
przekładzie wielce interesującą. 

W roku 1865, Obiezierski ożeniony w 
Czerdyniu z Józefą Swiętorzecką, córką 
Mieczysława, b. marszałka gubernii mohy- 
lewskiej, która w Czerdyniu wraz z ma- 
tką w takichże, jak i s. p. Joachim wa- 
runkach przebywała, korzystając z Najwyż- 
szego manifestu wraca do kraju i zamie- 
szkuje w Warszawie. 

Stęskniony do swoich, pragnący praco- 
wać dla kraju, nie znajduje dla siebie po- 
la... Nadzieje, obietnice, przyrzeczenia speł- 
zają na niczem; praca literacka nie może 
zapewnić bytu zwiększającej się rodzinie; 
trzeba szukać „sposobu do życia”. Sposób 
ten znajduje się W.. nauczycielstwie pry- 
watnem, 

Któż nie wie, że u nas nauczycielstwo— 
to grób dla pracy umysłowej i litera- 


ekiej; to cząstkowa wyprzedaż za marny 
grosz zasobów umysłu i sił cielesnych. Mo- 
że taki umysł, jak umysł Obiezierskiego, 
wyszedłby zwycięzko z tych ciężkich z do- 
lą zapasów, jak wychodzi kilku innych 
warszawskich pedagogów, gdyby... nie za- 
władnęła nim niemoc cielesna. 

Cierpienia, zarodek których wyniósł z Wi- 
tebska, groźnie zwiększać się zaczęły; nie- 
znaczna z początku ranka ua prawym rę- 
ku, spowodowana padłą z lokomotywy iskrą, 
przybiera fatalne rozmiary i pozbawia go 
władzy w prawym ręku. Życie Obiezier- 
skiego jest ciągłą męczarnią. Pomimo to 
pensyjonat jego prosperuje doskonale, U- 
względnienie wszystkich wymagań hygie- 
ny, umiejętna pomoc w naukach, mianowi- 
cie ścisłych, dość szybko przez rodziców 
ocenione zostały. Liczba pensyjonarzy i 
uznanie ogólne zwiększają się. Na nieszczę- 
ście zwiększają się i cierpienia zmarłego. 
W 1878 roku traci prawą rękę. Bolesna 
amputacyja wyczerpuje wątłe siły. Boha- 
terski ten mąż nie przestaje pracować, 
Zmniejsza liczbę pensyjonarzy i zaczyna 
pracować jedynie z małemi dziećmi, Ja- 
kim skarbem były lekcyje takiego człowie- 
ka dla 8-mio i 10-cio letnich dzieci, to oce- 
nić może tylko istotnie rozwinięty i znają- 
cy się na rzeczy pedagog. Małżonka nie- 
boszczyka, dzięki wskazówkom męża, za- 
znajamia się z metodą poglądową i litera- 
turą pedagogiczną i dzieli wysiłki zacnego 
pracownika. Jakiś czas pomaga mu w pra- 


cy znany zaszczytnie w naszej pedagogi” 
cznej literaturze i zmarły niedawno w ne- 
dzy i zapomnieniu ś. p. Wincenty Trybul- 
ski. 

Jeszcze 22-go grudnia 1881 roku, ś. p. 
Joachim ma ostatnią lekcyję i rozdaje chło- 
pczykom przedświąteczne cenzurki; czując 
zbliżający się koniec, żegna z udaną weso 
łością uczniów swoich. Po ich wyjeżdzi- 
kładzie się do łóżka, aby w dniu 3-m sty- 
cznia 1882 roku, nazawsze zamknąć po- 
wieki. 

Takim był żywot, taka śmierć. Praca 
bez wytchnienia, praca do ostatniej chwi- 
li — oto godło tego wzorowego i pięknego 
życia. 

Stroskuna, godna swego męża, małżon- 
ka, czterej małoletni synkowie, uczniowie 
i przyjaciele, odprowadzili drogie zwłoki 
na cmentarz Powązkowski, a w kilka mie- 
sięcy na grobie Obiezierskiego, stanął skro- 
mny pomnik z napisem: „ukochałeś ziemię 
całą, posiadłeś tylko tyle, ile pod tym ka- 
mieniem, na prochach Twoich usypały osie- 
rocone ręce”, 

Ale ty, zimny głazie, nie powiesz lu- 
dziom, czyje to pokrywasz zwłoki. Głazy 
nia mówią, a ludzie nie eznją... nie wie- 
dzą. 
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%ność Goldszteina, a od początku lipca 1879 
roku jest dotąd w posiadaniu F. Jędrzeje- 
wicza. — —/budowany wielki browar Spana. — 
—Okanalizowanie Strawki. — Zaczęto tu dru- 
kować „Dziennik Gubernijalny* w języku 
rosyjskim. — —Założono drukarnię rządową. 
— Roku 1869. Utworzenie Izby Skarbowej 
i kasy gubernijalnej, — — Wywiezionie ztąd 
do biblijoteki seminaryjałnej wa Włocławku 
całej biblijoteki pijarskiej i połączonej z nią 
resztki biblijoteki jezuickiej, wraz z archi- 
wom zakonnem, — —Tegoź roku, w lecie, 
przeniesienie ztąd Panien Dominikanek wraz 
z Pannami Maryjawitkami, do klasztoru po- 
Bernardyńskiego św. Anny pod Przyrowem.— | sta, ograniczoni czterema uliczkami, między 
— Zniesienie górnego drugiego piętra by- kościołami po-Pijarakim i Farnym. Siedem 
łego zamku królewskiego, fuodacgi Kazimierza kamienie uległo p?żarowi. 
Wielkiego, (który to gmach był od 16:.g9 —- Roku 1879. W. lutym poświęcony i o- 
do końca 18-go wieku, siedzibą sądów gro- twariy zakład stolarski pod nazwą , Rodzi- 
dzkich i ziemskich); odnowienie całkowite ma*, urządzony przez spółkę i będący jej 
pozostałości w 1870 roku, Z rozebranego | własnością — —Daia 27-go sierpnia poświę 
drugiego piętra zamku, na wiosnę 1872 r. cenie wielkiego pieca systemu amerykań- 
21 wielkich odłamów z węgarów kamiennych jskiego, do wypalania wapna, oraz cegły o- 
otaczających okna, wywieziono do muzeum | gniotrwałej i zwyczajnej, Feliksa Majewskie- 
starożytności w Warszawie, — — W jesieni go, który to zakład fabryczny, niestety, jak 
tegoż roku, wszystkie ulice i place otrzy- i kilka innych wyżej wymienionych, już nie 
mały nowe nazwy rosyjskie, a domy nowe funkcyjonuje.-— —Zbudowano fabrykę zapa- 
numery,— —Na początku tego roku Robert łek Domosławskiego i spółki, którą 1881 r. 
Wedeman, w osadzie zwanej Robertów, pod „ogień zuiszczył do szczętu, 
miastem, założył fabrykę destylarni nafty i| — Roku 1880, Daia 1 (13) listopada, ot- 
świec parafinowych, która istniąła tylko do | warcie zarządu leśnego na 4 gubernija: pe- 
1873 r. trokowską, kaliską. warszawską i płocką. 
— Roku 1870. Od tego roku do 1875, u: | — Roku 1881. Wystawa dzieł sztuki i 
porządkowano cmentarz i zniwelowano całą |zabytków starożytności, na korzyść straży 
jego przestrzeń, poprowadzono ulice i ulicz- | ogniowej ochotniczej i biednych uszaiów gi- 
ki, porobiono rynsztoki brukowane i wysy- | mnazyjum, od 28-go mają do 3-go lipca, od- 
pano przejścia zwirem, oznaczono kwatery i |była się w salach Skibińskiego; zwiedziło ją 
groby numerami porządkowemi, wyrzniętemi |3,246 osób. Dochód z biletów za wejście 
na słupkach kamiennych i obsadzono ulice |bratto 417 rs. 80 kop., netto 377 rs. i0 
drzewami. kop.— — Rocznik „Strażak“ redagowany przez 
— Roku 1871. Wyszedł z druku w koń- |J, Kańskiego, na rok 1882, wyszedł w miej- 
cu 1870 roku pierwszy Rocznik petrokow- |scowej drukarni Pańskiego, Takiż Rocznik u- 
ski na rok 1871. pod redakcyją Antoniego | kazał się i na rok 1883,— —Otwarcie w pa- 
Porębskiego. W następnych latach, wyszły |żdzierniku szkoły miejskiej Aleksandryjskiej 
jeszcze trzy Roczniki tejże samej redakcyi.— | o dwóch klasach. 
— Na początku tego roku wprowadzono ŻA: — Roku 1882, Spis ludności jednodniowy 
rząd poczt na trzy gubernije: petrokowską, (z porządku drugi — pierwszy był w końcu 
kaliską i kielecką.——Spis jednodniowy lu-| 1871 r.), 1-go kwietnia t, r. wykazał lud- 
dności dokonany 16-go grudnia tegoż 1871 | ności stałej w mieście 20,036, niestałej 2,960, 
roku, wykazał ludności stałej w mieście | razem 23,046. Wszystkich budowli było 
14,680, niestałej 2,269, razem 16,949. 2,013, zamieszkałych 962, niezamieszkałych 
— Roku 1872, Od końca października tego | 1,051; murowanych 730, drawnianych 1,283. 
roku do początku stycznia 1873 roku, zapa- | — — Dnia 22 kwietnia, otwarcie archiwum 
dło na holerę 285 osób, z których zmarło | ksiąg hipotecznych przywiezionych z Kali- 
115, 


jrzyszenia. 4-go maja na ucóczystem nabo- 
żeństwie, rozpoczynającem działanie straży, 
już zorganizowani w oddziały i odpowiednio 
nbrani strażacy, przedstawili się miastu w 


szezenie filii Bauku Polskiego, — — Otwarta 
w maju nowa stacyja towarowa i nowa przy 
niej remiza, w odległości przeszlo pół wior- 
sty od starej stacyi, na poładaie, Roboty 
ziemne i nwypy pod tę stacyję I nowe rel- 
sy zozpyczęto w 1872 roku. W 1875 roku 
| stanęły budowle i ułożono relsy. Odtąd za- 
częła się zabudowywać ta część miasta, — 


sza i Kielc. ——Dnia 1-go sierpnia, otwarcie 
— Roku 1873. Od początku stycznia te- | Dyrekcyi Szozegółowej Towarzystwa Kred. 
go roku, zaczęło tu wychodzić raz na tydzień | Ziem ——/nacznie powiększono więzienie in- 


(dagacyjne i karne, które dotyka trzech ulic 
i zajmuje znaczną przestrzeń tej eząści mia- 
sta, której niegdyś właścicielami byli księża 
Pijarzy, gdzie pierwszy był ich dom 1674, 


czasopismo „Tydzień pod redakcyją Anto- 
niego Porębskiego. Od l.go lipca 1878 roku 
czasopismo to przeszło na własność Mirosła- 
wa Dobrzańskiego i dotąd stale wychodzi 


pod jego redakcyją.— —Otwarcie wè wrze- | naprzeciw wejścia do kościoła Panien Dmi- 
śniu szkoły prywatnej 4:ro klasowej Jakóba nikanek i gdzie pierwsza byłu tego zakonu 
Popowskiego.— —0d 28-go lipca, do końca szkoła, otwarta na początku 1675 r., która 
wrześnią tego roku, z dotkniętych cholerą dała początek dzisiejszej szkole gimnazyjal- 
przeszło 900 osób, zmarło 479 =- —20 paź- nej. — —Daia 24 listopada wywieziono ztąd 


dziernika rozpoczęła czynność wielka fabry- 
ka syropu z kartofli, tudzież krochmalu i 
kleju, własność holendra Scholtena. 

Roku 1874. Leonard Chodźko, po wyjeź- 
dzie ztąd Turskiego, który Lu miał przez 
lat parę pisma peryjodyczne i książki szkol- 
ne, założył w mieście drugą księgarnię w 
nowo zbudowanym domu doktora Rontalera, 
którą w 1875 r. przeniósł do sąsiedniego do- 
mu, a w lutym 1879 r. odprzedał ją Paco- 


z gmachu poklasztornego Beruardyńskiego, 
archiwum akt dawnych grodzkich tutejsze 

go miasta i okolicznych miast, w liczbie 7 
tysięcy aktów, do archiwum głównuega ko- 
jronuego w Warszawie, zniektórsmi pamiąt- 
kami trybunalskiemi, jakie były na składzie 
archiwnm, jako to: herbami wszystkich wo- 
jewództw i ziem Wielkopolski i Mazowsza 
| malowanemi na drzewie i portretami olejnemi 
,na płótnie naturalnej wielkości, w całej posta- 
wiczowi, będacemu aż dotąd jej posiada- | *'* królów polskich: Augusta ILL i Stanisła- 
czem; wa Augusta, które niegdyś zdobiły ściany 

— Roku 1876, Dnia 18-go marca otwarta sali trybanalskiej. 


filija Banku Polskiugo.— —Dnia 1 (13) lip- I d 
Wolne Żarty 


ca otwarcie sądu okręgowego, zjazdu sędziów 
ad Ex - Bociana, 


gminnych i sądu pokoju. 

— Roku 1877, Utworzenie kasy zaliczko- 
wo - wkładowej nrzędników Izby Skarbo- 
woj. 

— Roku 1878, Dnia 31-g0 marca ogloszo- 
no urzędownie zatwierdzenie ustawy straży 
ogniowej ochotniczej i upoważniono do uor- 
gAmizowania jej i wyboru starszyżny stowa- 


Oda do kiełbasy. 
Ty! co wkoło otacząsz rumianą twarz szynki, 
A z opuszczonych śledzi, robisz sobie drwinki, 
Co wziąwszy na się porcyję jaj, oliwy, chrzanu, 
Będziesz dziś smakowała mie jednęmu panu, 


jliczbie 152, — —Zbudowano dom na pomie- | 


|— Dnia I1 czerwca, zgorzała cała część mia- | 


Posłuchaj, co ci powiem szanowna kiełbaso! 

— Ciężka troska nawiedza ubogie zacisze, 
Siedzą tam bardzo głodne szoty i stokfisze, 
Narzekając na biedę i czasy przekląte, 
Znędzniałe, wysuszone, chude, wymoknięte. 

| Gdybyś była łaskawą w nieszczęsną godzinę, l 
Pozwoliła ukrajać z siebie odrobinę, 

A sercem miłosiernem, poczciwem i szczerem, 
Namówiła ozory i placki ze serem, 

Babki i jajeczniki—aby się złożyły, 

A szoty i stokfisze trechę nakarmiły— 
Zrobiłabyś na świecie nie mały porządek : 
Miałby pan, mniej cię jedząc, najzdrowszy żołądek, 
A śledzie i stokfisze, którym brak już siły, 
Trochęby sobie głodny żywot naprawiły. 


Licytacyje W obrebie guberuii. 


| Nasycisz nie jednego swych wnętrzności masą, 


| = W d, 20 czerw. (2 lip., w tutejszym sądzie 
| zjaedowym na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi 
pod A 783 przy ulicy Petrokowakiej położonej, od 
sumy 15,000 rs. 

— W d. 18 (50) marca, na rynku w m. Petroko- 
wie, nà gprzedaż zboża, bydła,» koni i sprzętów do- 
mowych. : 

— W d. 24 mar. (5 kwiet.), w osadzie Strykowie, 
ua sprzedaż mebli i 4-ch krów, a także 13 krów i 
70 sążni drzewa, 

— W d. 29 mar. (10 kwiet.), w m. Tomaszowie 
na sprzedaż J0 krów i 220 owiee, 

— Wd. 7 (19) kwiet, na rynku m. Noworadom- 
ska, na sprzedaż 4 koni cugowych i 10 żźrebiąt za 
sumę 600 rs. 

— W d. 28 mar. (9 kwiet.), w urządzie pów. ła- 
skiego, na dzierżawą do 1886 r. propinacyi w mająt- 
ku: 1) Wola Wiązowa od sumy 32 rs. rocznie i 2) 
Brzyków i Wrońsko od 15 re. 

— W d.5 (17) kwiet, w urzędzie pow. Będziń- 
skiego na urządzenie zegaru wieżowego od sumy ts. 
300. 

— W d. 4 (16) kwiet. tamże, na dzierżawę pro- 
pinacyi w Ząbkowieach. 

— W d. 5 (17) kwietn., w magistracie m. Toma- 
szowa na sprzedaż nieruchomości, będącej własnością 
kasy miejskiej, od sumy 6000 rs. 

— W d. 6 (18) kwiet, w kanucelaryi gminy Diu- 
tów ne budową 5-u mostów drewnianych i przygoto- 
wanie 30 kabiczn. sążni szabru, od sumy 931 rs. 68 
kop. 

A W d. 28 marca (9 kwietn.), w urzędzie guber. 
tutejszym, na przeniesienie na inne miejsce bydłobój- 
ni w m. Rawie od sumy 2259 rs, 81 k. 
i lśJdś— — —>— 


Rozkład jazdy na kolei żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 


Kuryjer. Osobow.| Pospie- | Robot. |Miejsco- 
klassy | klassy |szny kl.|kl. tylko| wy kl. 
| do War- | ri ri jr mitujtnirnu| im iim 
szawy. 
Sosnowice 
wychod. |10,15w.| 7,55 r.| 1.00 p- | 9,00 r — 
Granica. „,|10,40w.| 7,50 r. | I,l5p.| 8,451 — 
Częstoch. 
przychod. [12.52 n. |10,21 r. | 3,27 p, |11,44 r. — 
Radomsk, | 2,03 0.|11,45 r. | 4,39p.| 1,14 p. — 
Piotrków. | 3,08n.| 1,02 p.| 5,45 p. | 2,45 p | 5,45 r, 
Koluszki. | 4,79 r,| 2,20 p.| 6,58 w.| 4,13 p. | 6,48 r. 
Skierniew. | 5,19 r. | 3,89 p. | 7,59w.| 5,39 p: | 8,00 r. 
Warszawa | 7,15 tr. | 5,55 p. | 9,50w.| 8,05 w.|10,10 r. 
z Warsza- 
wy- 
Warszawa 
wychodzi. | 9,00 w.|11,10 r. | 6,00 r. | 8,30 r.| 5,35 w. 
Skierniew. 
przych, [10,26 w.) 1,11 p.| 7,36 r, |10,41 r. | 7,34 w. 
Koluszki. — 2,87 p. | 8,46 r. |12,14 p.| 9,01 w, 
Piotrków. [12,31 n.| 3,55 p.| 9,48 r.| 1,38 p. |10,15 w, 
Radomsk, | 1,39 n.| 5,28 p. |11,04r.| 3,11p.| — 
Częstoch. | 2,36 n.| 6,46 w.|12,04 p. | 4,36p.| — 
Granica. 5,00 r. | 9,35 w.| 2,25p.| 7,45w.| — 
Sosnowice | 4,50 r.| 9,30w.| 2,88 p. | 7,460 w.) — 
Droga CĂ || ZE EE O ZR. RZZRZA. 
Łódzka, 
ku wych| — 1,5 p| 725r: | 1,5 p.| 9,10 w. 
Koluszki. | 
przych. - | 2,5 p.| 8,25r,| 2,5 p. id w. 
Koluszki. | 
wych. — 3,5 p.| 7.20 w.) 7,20 w.|10,30 w. 
Łódź. | 
| przych. | — | 4,5 p.| 8.20 a 8,20 w.|11,30 w. 
I 


Pociągi robotnicze podczas zimy nie kursują. 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem, podaje do 
wiadomości publieznej następujący wykaz 
Redakcyi pism i osób, które raczyły przy- 
jać upoważnienie, na zasadzie zezwolenia JW. 
Ministra spraw wewnętrznych, wyrażonego 
w reskrypcie JW, Jenerał-Gubernatora war- 
szawskiego z dnia 10 lutego 1882 r., Nr. 

|1944, do zbierania składek dobrowolnych 
na kupno placn i wzniesienie na nim gma- 


M 12 


PY Ke PE M 


chu dla Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych. 

W Warszawie: Redakcyje: „Dziennika 
Warszawskiego“, „Gazety Warszawskiej“, 
„Gazety Polakiej“. gazety „Słowo“, gazety 
„Wiek“, gazety „Echo“, gazety „Nowiny“. 
„Gazety Handlowej“, „Kuryjera Warszaw- 
skiego“, „Kuryjera Codziannego“, „Kuryje- 
ra Porannego“, , Tygodnika Ilustrowanego“, 
„Kłosówć, „Tygodnika Powszechnego”, „Blu- 
szczu', „Biblijoteki Warszawskiej“, Atene- 
um, „Niwy, „Prawdy“, „„Wędrowca”, 
„Biesiady Literackiej“, „Kroniki Rodzinnej“, 
„&wiastuna Ewangielicznego“, gazety „„Me- 
dycyna“, „Izraelity“, „Przeglądu Tygodnio- 
wego“, „Tygodnika Mód i Powieáci™.— PP, 
Bardzki Artur, Bloch Emilija z Kronenber- 
gów, Bocquet Aleksander, Chrzanowski Ta- 
deusz rz. rad. st, Cichocki Edward człon, 
kom. tow., Deike Karol czł. del. rach. tow., 
Dobiecki Kazim., Dowgird Tadeusz, Epstein 
Mieczysławowa z Lambertów, Fieck Otton, 
Fuchs Julijan czł. del. racb. tow., Gażycz 
Maryja z Chrzanowskich, Gebethner Feliks, 
Gepner Władysław, Gerson Wojciech O. 
P. tow., Górnicki Józef kust, wyst, tow., Ja- 
siński Aleksander, Jaworski Wincenty czł. 
del. rach, tow., Jędrzejewiez Antoni, Józe- 
fowicz Michał czł. kom, tow., 


wska Aleksandrą z Lavalów, hr. Kossakow- 
ski Stanislaw czł, kom. tow., Kostrowiecki 
Stanisław, Lachnicki Cypryjan człon. kom, 
tow., Lusocka Natalija z ks, Woronieckich, 
Lesser Aleksander czł, kom. tow., Lipiński 
Józef, Baszczyński Bolesław czł. kom. tow., 
Łuszczewska Jadwiga (Deotyma), Makowski 
Karol, Maleszewsk. Tytus, Maszyński Ju- 
lijan czł. kom. tow , Meyet Leopold, Nowa- 
|kowski Jan Nepom., Oczkowski Adam, Ol- 
szyński Marcin czł, kom, tow., Pągowski 
Feliks, Paprocki Teodor, Piechowski Woj- 
ciech, Polak Ludwik, Portner Apolinary, Po- 
wielirowski Włodzimierz, Pronaszko Mieczy- 
słąw, Prószyński Konrad, Pruszyński An- 
drzej, hr. Przeździecka Maryja z Tyzenhau- 
zów, hr, Raczyńska Maryja z hr. Krasińskich, 
Radliński Ludwik, Schouppć Alfred czł. kom. 
tow., Starzyński Antoni, Struve Henryk czł. 
kom. tow., Szwojnicki Roman, Trzaskowski 
Adam, Wende Edward, Wierzchlejski Roman 
czł. kom. tow, Wizbek Aleksander, Wójci- 
cki Paweł, Woliński Adolf, Wróblewski Jan 
Chryzostam, Wrotnowski Lucyjan czł. kom 
tow., Zaborski Antoni (na Pradze), Zienkie- 
wicz Konrad. 


Na prowincyi: Redakcyje: gazety „Ty- 
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respondent Płocki“, gazety „Echo Kom- 
żyńskie*, „Gazety Łódzkiej“. — PP. Arct 
Stanisław w Lublinie, Batogowski To- 
masz w Kielcach, Buchowiecki Władysław 
w Kołczynie, bar. Dangel Zygmunt w Ro- 
chalach, Dobrzański Mirosław w Petrokowie, 
Dzierzbiecki Zygmunt w Latkowie, Giller Ste- 
fan w Kaliszu, Gloger Zygmunt w Jeżewie, 
Jeżewski Anastazy w Skrwilnie, Koliński 
Edward w Petrokowie, Konopacki Konstan- 
ty w Łowiczu, Kraff Ludwik w Pułtusku, 
ks. biskup Kuliński Tomasz w Kielcach, 
Lentz Karol w Pałakach, Lessa Stanisław 
w Radomiu, Lipski Ludwik w Piskorowie, 
Łaucz Ludwik w Staniszewie, Mikietta Sta- 
nisław w Gzowicach, Piasecki Konstanty w 
Częstochowie, Pielaszewski Andrzej w Kut: 
nie, ks, Pietrusiński Kuzebijusz w Pniewie, 
Polaczek Jan w Włocławku, Pożerski Jan 
w Suwałkach, Prószkowski Stanisław w Ka- 
myku, Rulikowski Zdzisław w Honiatyczach, 
Rybaczkóow Justyn w Lublinie, Świeżawski 
Franciszek w Kadłubiskach, Szczepankie- 
wicz Bronisław w Kaliszu, Taczanowski Gu- 
staw w Rudzie, Wyszyński Hipolit w %9- 
wiczu i Zientarski Aleksander w Pułtusku. 


wh a A WA 


dnia, „Gazety Lubelskiej“, „„Kaliszani- 
hr. Kossako-' na“, „Gazety Kieleckiej, gazety „Ko- 
~ z —— - m 
(JR tas. 6201.55: EB IN I BR. 


Us 


5. 


58 WARSZAWA- 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z esencji drzewa 
alsamicznemi są. zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe i nowopotostałe, białe upławy kobiet 
z dróg moczowych.“ : 
a ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni uż 
Mathey-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niczóm żoł 


na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości 
„Przyjemna ich forma 


Szczegółowy opis dodaje się do każdego fiakonu, 


LEINS 


KI 
NOWYSWIAT 58 


(12—8) 


sandałowego w połączeniu z esencyami 


cie Kapsułek 
sęk z 
ich, 


(Gazeta Szpitali Paryz. 


Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 


łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis 


Gie i medal nagrody Montyon. 


et 


Nabywać można w Paryżu u Olin et Cs ulica Rassyna Nr. 14. 
W P.otrkowie skład główny u Pp, Gampf, Soczołowski i Spka 


Na 


£igułki Żelazne 


EHN 


i wSzySIE 


powodując ubstrukcyi. 
kiracya żelazna zą 

ona bardzo mały wydatek dziennie. 
Malisz 

znyca ć 


"ed. 
ktora 


X 


Laureata Instytutu Francyi. 


Pigutki żelazne Rabuteau sa pokryte cukrem, 

Liczne suwlya, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały 
stanowczą skuteczność pisułok żelaznych Rabotesu w następujących słahościach: blednicy, boze 
j: „ w utratdoh krwi, w ogólnej niemocy, wycłeńczenin, w rekonwalescencyi, w słabościach dzieći 
ich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krii. 

Pigużki żelazne Mabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nin 


omocą pigułek Rabuteau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 


3 wystrzegać się podrobień, i na wszystkich flazonach pigułek žela- 
i i avuieau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z poil- 
pisem Glin et Ge i medal nagrody Montyon 

Nabywać można w Paryżu u Ciin et Oie uiicu śtussyna Nr. 14. 
W Piotrkowie sklad główny u Pp. Gampi, Soczołowski i Spa 


D-ra Rabuteau 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
pod firmą 


RAJONIAN I FRZNDLER 


w Warszawie, ulica Senator= 


ska Nr. 18. 
Przyjmuje ogloszenia po cenach 


redakcyjnych. 


Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 

12 powieści oryginalnej Michala 

Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
Dusza”, 
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WARSZAWSKA PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 


Cukrów desserowych i karmelków 


E. KWIECIŃSKIEGO 


W War 


kasą Handel Win i Tow 


Skład główny: Leszno, 28 Filja fabryki: Rymarska, 14. 


poleca czekolady w wyborowye 
ku, kakao w tabliczkach, taflach 


czekoladki w najlepszych gatunkach, pralimy i massa pralinowa. 


Cenniki na żądanie 


3 > Handlującym ods 
LAA 


(R. i Fr. 2270) 


ARSAASA RASY 


szawie. 


h gatunkach w tabliczkach i prosz- g 
i kuracyjne w proszku; oraz 


wysyła gratis i franco, 


tępuje się rabat. <W 


Magazyny Ubi 


STANISŁAWA 


Zawiadamiają n*niej- 
szem p. p. Kupców i 
Szanowną Publiczność, 
iż a początkiem roku 
bieżącego, niezależnie 
oddotychczasowychwar- 
sztatów otwartą została 
wielka fabryka 
dia hurtowejpro- 
dnukcyi gardero= 
by męzkiej. 

Pomimo podwyższenia 
cła, ceny roboty 
mojej, znanej z do- 
kładności, trwałości i 
wszelkich innych przy- 
miotów, są tak niz- 
kie, że żadne dotąd z 
zagranicy sprowadzona 
ubiory z takowemi kon- 
kurencyi nie wytrzy- 
mają. 

Fabryka moja, urzą- 
dzona na szerszą skalę 
jest w możności podołać 
jaknajwiększym 
zamówieniom 2 
to w jak najkrót- 
szym czasie: robo- 
ty bowiem prowadzą się 


Cenniki, oraz sposób wzięcia sobie miary, wysyłają się na żądanie bezpłatnie. 


(R. i Fr. 1474) 


w Warszawie. 


2) 


Stanisław Białochubek w Warszawie. 


orów Męzkich 


BIAŁOCHUBEK 


przez cały cokbezustannie 
P. p. Kupcy, pre= 
wadzący maga" 
zymny Ubiorów 
męzkich na pro- 
wincyi, w obec wà- 
ranków i dagodności jakie 
jestem w stanie ofiarować 
zupelnie nie mieliby po- 
trzeby prowadzenie u 
siebie warsztatów. 


Cennik detaliczny: 
Spodnie od Rs. 5,—Ka- 
mizelki od Rs. 2,80.— 
Garuitury maryrarkowe 
od Rs. 30.— Żakietowe 
letnie od Rs. 232.—Sak- 
palta letnie od Rs. 18.— 
Paletoty jesien. od Rs 
25. — Burki $Stawuckie 
oryginalne od Rs. 24,— 
Szlafrokii ubrania ran- 
ne od Rs. 13.— 

P.p. Kupcy korzysta- 
ją z rabatu od tych 
cen 

Cennik hurto- 
wy wysyla się na żą- 
danie. 


INZAG JĄ 1070H 
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(6-5) 


Przedsiębierstwo Przewozowe, 
F. BRULIŃSKIEGO 


w Petrokowie. 


1) Dopełnia przewozu wszel- 
kich bagaży. towarów, mebli, 
fortepijanów i t. p, ze stacyi dro- 
gi żelaznej War. - Wied. do miasta i z 
miasta na stacyję— 2) Ekspedyju= 
je wszelkie towary do wszystkich 
stacyi dróg żelaznych, tak wj 
Królestwie, jako też i w Rosyi. — 3) 
Dopełnia przeprowadzeń z je- 
dnych mieszkań do drugich. — Słowem 
zajmuje się wszystkiem cokolwiek może 
mieć zwiazek z czynnością ekspedy* 
cyjno przewozową. 74 wynagro 
dzeniem bardzo umiarkowanem. - 

Interesanci we wrzystkich wyżej wspo- 
mnisnych interesach, raczą Się zgłaszać 
do mieszkania niżej podpisanego w Sta- 
rym Rynku w dumu pana Sieradz=| 
kiego na l-m piętrze, obok apte- 
ki W-go Gampfa, lub też zosia- 
wiać swoje zlecenia na kartkach (2 ozna-; 
czeniem adresu zamieszkania) w Handlu 
Win W-go Wierzbickiego. Za akuratne 
spełnienie zobowiązań i całość przedmio- 
tów poręczam. (16—1) 


S, Bruliński. 


OSOBA | 
posiadająca języki 


francuzkj, angielski i niemiecki, „posżu- 
Wiadomość w księgarm 


| 


kuje lekcyj. si 
F, Jędrzejewicza. (3—3) 
nas zzz 


Rządca gospodarczy 


ze świadectwami gospodarstw dobrych, 
energiczny, z W. Ks. Poznańskiego, po- 
szukuje miejsca zaraz lub od 1go lipca, 
Adres poste restante. Perroków lit. IR. 
(2—1) 


Do sprzedania 


ZTWN 


arów Kolo- 
nijalnych 


I. NODZEŇSKIEGO 


w Petrokowie, róg ulie Poczto- 
wej i Moskiewskiej 
poleca na nadchodzące święta; 


Świeże towary kolonijalne 
i bakalije, a mianowicie: Kawę, 
Herbatę, Migdały, Rodzenki, Cykatę, 
Szafran, Vaniliję, Daktyle, Marmolady, 
Czekoladę Wedla, Śliwki tureckie snszo- 
ne, Makarony, Ocet ekstragan i kuchen- 
ny, Musztardy krajowe i francuzkie, Soe 
w kilku smakach, Kapary, Oliwa, Sar- 
dynki, Sery: szwajcarski, śmietankowy, 
Roqueforte, Parmezan, i inne. 

Wima węgierskie czyste od re. 4 za 
garniec do rs. 15 za butelkę, czerwone j 
białe francnzkie, reńskie, hiszpańskie, 
szampańskie „Monopole”,Piper See, Po- 
mery grówe i t. p. 

Porter angielski w kamionkach,— 
Piwe Woronieckie po 20 kop. butelka 
Likiery i wódki francuzkie i kra- 
jowe Fuchsa i Brauna, 

Mam nadzieję, że Szanowna Publicz- 
ność zaufaniem zaszczyci mnie i o do- 
broci towarn i możebnie nizkich cenach 
na miejscu przekonać się raczy. 

Z szacunkiem 


Maksymilijan Nodzeński. 
(3—2) 


a folwarku Dziepułć pod Radom- 
Ne są do nabycia: Forte- 
pian fabryki Kralla w dobrym 
stanie, lustra, meble i różne sprzę- 
ty: domowe, kuchenne i go- 


spodarskie. | 

Sprzedaż odbywać się będzie po świę-| 
tach we wtorek, środę i czwartek, t. j.| 
27, 28 i 29 marca. (2—2) 


Wola Naropińska 


osada fabryczna, w powiecie rawskim, 
gnbernii petrokowskiej, jest do sprzeda- 
nia w kazdym czasie za cenę przysięp- 
ną. Papiernia, młyn, młocarnia wodna, 
wszelkie zabudowania gospodarcze w do- 
brym stanie. (5—3) 


Letnie Mieszkania 


w Marysinku. 


| 
W pobliżu staċyi drogi żelaznej W.-W. 
Poraj pierwsza siacyja za Częstocho - 
wą, są dwa Domy, składające się 
z 10 i 18 pokoi z kuchniami, polożone 
pod samym lasem sosnowym, w blizkości 
rzeki Warty; mogą być podzielone na lo- 
kale podług życzenia osób, Z% każdy 
pokój miesięcznie po rs. 10. 
Plan mieszkań z opisem w księgar- 
mi W-go Jędrzejewicza. Naj 
żądanie osoby mogą być stołowane; na| 
miejscu znajduje się sklep z żywnością, | 
Wiadomość u zawiadowcy stacyi My-| 


Bom drewniany 


z budynkami gospodarskiemi i ogrodem 
owocowym, w Skierniewicach wprost 
banhofu, przyuoszący dochodu 80/5, od 
żądanej sumy. Wiadomość w Rawie n 
pana W. W. właściciela domu JM 230, 
(3—1) 


Przybyła ze wsi bardzo zdatna 


Kucharka 


zamiłowena gospodyni i pra- 
czka, z niewielkim kapitalikiem, ży- 
czy sobie przyjąć obowiązki na wsi. Wia- 
domość w domu W-go (Grołębowskiego 
N 222, w sklepiku Wieczorkiewicza, ul. 


Peterburska, (2—2) 
Skopów grubo wełni- 


U 
MA skera Mającego takowe na 


sprzedaż proszę o listowne doniesienie: 
Bryszki per Rozprza. 
(3—2) Jarek. 


| 


am zamiar kupić 150 — 200 


Redaktor i wydawca Miroslaw Dobrzański, 


szków, Uprasza się o wczesne zamówie- 
nia. (5—3) 


Francuzka 


życzy sobie udzielać lekcyj języka fran- 

cuzkiego i konwersacyi w domach pry- 

watnych. Wiadomość w Redakcyi. 
(0—9) 


Płótna, Weby, Krea- 
sy, Chustki etc. 


z najlepszych fabtyk zagranicznych , 


12 


NY 


Poszukuje się chlopca 
wieku lat 1% lub 14, porządnych i przy- 
zwoitych rodziców, do cukierni 


Karola Liidtke 
(dawniej Łaguny). 


DO 
Zakładu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w PetrokQwie;* 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
„Helena z amerykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocae, po cenie ra. % 
kop. S0 sztuka. 

Także poleca różne inne Meble ge= 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, pe cenach nader przy- 
stępnych. (u—28) 


Guwernantka 


francuzka z Nancy, życzy sobie dawąć 
lekeyje języka francuzkiego i konwersa- 
cyi za umiarkowanem wynagrodzeniem. 
O warunkach bliższych można się dowie- 
dzieć w każdym czasie w mieszkaniu 
W-go Rychtera w domu Tamilina przy 
ulicy Petersburskiej. (2—2) 


Esencyję Getu 


z najsłynniejszych fabryk, sprzeduje naj- 


| taniej 

Maurycy Kutner 
Warszawa, Orlą Nr. 4. 
(R. i Fr. 463) (3—3) 


(7—2) 


Dla amatorów Kwiatów 


jest do obejrzenia i sprzedania rzadkiej 

osobliwości Kaktus, cztery lokcie 

wysoki, około sześćdziesiąt lat mający. 

Powierzony do sprzedania panu Zajdel, 

w restauracyi przy ulicy Moskiewskiej 

w domu Brajdberga. naprzeciwko łaźni. 
r ] —| y 


ONOHO ONH O 


SKŁAD WEGLI 
Włodzimierza Saprńskiego 
przy rogu Aleksandryj- 


skiej alei. 

6 ku 
6 po 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
RB miarę w skrzyniach zamknię- 
S tych (przez magistrat warszawski 0- 
pieczątowanych) po 5, 10 i 20 korey, 
gruby po 83 kop., kostkowy po 8i 
kop, korzec z odstawą. Na eałe 
wagony z dostawą przed 
drwalnię. wagon węgla grubego 
11,000 kilometr, (110 korcy) stoso- 
wnie do gatunku od 76 rs, takiż ko- 
stkowego od 73 rs. Drzewny wę- 
giel korzec ra. i, KOKS r. 1 
korzec, W składzie sprzedaje się 
każda ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
g Cyi— za wagon rs. 4. Z towara- 
Ó wej stacyi — 2a wagon ra. 5 za 

furmankę, 
6 Zamówienia wszelkie należy robić 

w składzie z góry opłaea- 
jac. 
BIE OOOO BOO 

(15—11) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


| 8 


Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
. Korzec grubego wagi 240 fun, 


I GUGUOALSUOUSUG CHG 


ó 
5 


i 


|do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 


dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaaiu i 


sprzedaje po cenach możliwie tańszych, | 
hurtowy sk ad 


KORNGOLD i SZPER 


w Warszawie, it Nalewki 14. 
(R.i Fr 469) (10—7) | 


stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
howskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powoży na weselu, chrzty, po- 
grzeby i spacery— wynajmuję się na go- 
dziny, (13—11) 
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jąłby ofiarowanego miejsca. Nie przyjąłby z pewno- 
ścią i w innych okolicznościach się znajdując — ale 
potrzeba go zmusiła... 

Podkomorzyna oddała mu w ręce cały zarząd 
interesami, jakoby najszczerszemu przyjacielowi. Z po- 
czątku Staszkowi wydawało się to dziwnem,. wkrót- 
ce oswoił się z położeniem. 

Biorąc ściśle pod uwagę rzeczy — Staszek nasz 
był gościem w domu podkomorzyny, któremu płaco- 
no za to: że raczy jeść, spać i bawić się. Czynność 
urzędowa jego polegała na kontrolowaniu -regestrów 
nadsyłanych przez gubernatora posiadłości pani Iło- 
wieckiej, które były już skontrolowane zupełnie. Nie 
nadto. 


Wszelako mianowano go plenipotentem, płaco- 
mo, karmiono i bawiono. Podstępu nie przewidywał 
Btaszek—podkomorzyna umiała tak zręcznie nakiero- 
wać rzeczy, że nikt by się nie domyślił w jej postę- 
powaniu ukrytych zamiarów. 

Tylko Ratułt znieść nie mógł przybysza, (Coś 
czuł,—stanowezo atoli orzekać nie śmiał. 

— Wyświetlę ja to! W yświetlę! — burczuł co- 
dziennie; ale nic nie mógł doatrzedz, coby go na ślad 
domniemywań naprowadzić mogło. 

Prócz Ratułta nieprzyjaźnie na podstolica spo- 
zierał inny, znajomy też nam, podkomorzyny konku- 
rent—Otocki. Ten z rotmistrzem istne zawarli przy- 
mierze — starając się pozbyć niemiłege dla się go- 
ścia... 

Staszek tego nie widzial, nie domyślał się, bo i 
domyślać nie mógł, będąc dalekim od podejrzeń 
wszelkich. 

| Było mu dobrze — kontent był z miejsca i 
kwita, 


Podkomorzyna atoli od czasu sprowadzenia się 
Staszka, zmieniła się wielce. Siadywała w domu, wię- 
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-- Rotmistrzu — błagalnie westchnął wzięty na 
fundusz cześnik. 

— Bardzo słusznie robi — poważnie przerwała 
Iłowiecka.— Nigdy zapóźno. Małżeństwo do Sakra- 
mentów policzone, więc czci godne; a co do wieku. . 

ozory mylą. Pan cześnik wistocie nie młokos, ale 
i nie stary. Chwalić tylko można, gdy myśli w ten 
sposób. 

— Dobrodziejko moja! — mruknął rozpromie- 
niony Jacymirski i obiedwie rączki podkomorzyny 
ucałował. 

Rotmistrz ramionami wzruszył spojrzawszy na 
Staszka, jakoby mówiąc: 

— Komu to tu! 

Podczas tej sceny Staszek z boku stał, adoru- 
jąc piękną wdówkę i jej zręczność, jaką potrafiła z lu- 
dźmi sobie radzić. 

— Daj mi rękę cześniku — rzekła w końcu — 
obiad podano... Rotmistrzu prowadź podstolica. 

To mówiąc, sama wsunęła rękę pod ramię Jacy- 
mirskiego. 

Obiad zszedł na żartach i śmieszkach, którem 
gospodyni ożywiała towarzystwo, budząc „wyborny 
humor. Nie był zbyt wykwintny, ale smakowicie przy- 
rządzony i sytny. 

Stare wino z myszką i obrączką podaiecało ape 
tyt, sprzyjając zarazem strawności. 

— Powiedz że nam waszmość co o sobie, pod- 
stolicu — zwróciła się podkomorzyna do Staszka, 
gdy po obiedzie do inszej przeszli komnaty. — Jak 
ci się wiedzie? Co porabiasz? Jakżeś znalazł War- 
szawę? 

Zapytany głowę przechylił. 

— Mało o sobie powiedzieć mogę... 

— Wszelako zawsze coś.. Pewnieś niejednej 


Rogata dusza, 12 
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mieszczaneczce zawrócił głowę? — dopytywała figlar- 
nie wdówka, — Przyznaj się! Co? 

— O tem czasu nawet myśleć nie miałem. 

— Zwykła wymówka, Wracając zaś do rzeczy... 
wolnoż wiedzieć co robisz? 

Staszek w kłopotliwem był położeniu. 

— Jak teraz... nie — odparł wreszcie.—Dotych= 
czas w kancelaryi mecenasa Nabierczyńskiego praco- 
wałem, alem porzucił miejsce... 

— (Czemu? 

— Nie czuję powołania na jurystę—omijał Sta- 
szek. — Zmuszać się nie chcę... 

— Więc co myślisz poczynać? 

— Sam nie wiem.. Jesżczem się nie rozpa- 
trzył... 

Podkomorzyna rzuciła jeszcze kilka pytań i po- 
trafiła wybadać stan obecny Trzcińskiego. 

Żal jej się zrobiło młodego człowieka pozosta- 
wionego samemu sobie, 

— Gdybyś się waszmość nie obraził za propo- 
zycyję, którą mu uczynię i zgodził się na nią, bardzo 
bym była rada — rzekła po chwili namysłu. — Traf 
zdarzył, że potrzebuję pomocnika w interesach... 
Waszmość, ile z krótkiej znajomości wnoszę, na go- 
spodarstwie się znasz... rozum masz bystry... 

Spojrzała na niego pytająco. 

— Nie wiem czy będę zdolny — tłomaczył się 
Staszek. 

— Obaczymy to. Skoro niemasz zajęcia i wol- 
ny jesteś... sprowadzaj się do mnie i od jutra rozpo- 
czniemy próbę.. 

Rotmistrz szarpnął wąsa i znacząco trącił Jacy- 
mirskiego. 

— Bardzo by mi było na rękę— kończyła wdó: 
wka ożywiona.— Taką mam biedę z temi regestrami 
i poleceniami... Mój Załuski zacności dusza, ale nie: 
domaga. 
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rów, których znalazła łacno i poddostatkiem. Niektó- 
rzy brali jej to za złe—co nie wstrzymywało ją w dzia- 
łaniach, 

— Chcę się bawić... żyć i użyć! — było dewizą 
młodej wdówki. 

Jednakże pomimo możności zadawalniania wszel- 
kich zachceń, często nieomal codziennie tęschniła. Sa- 
ma nie wiedziała do czego. Napadały ją dziwne my- 
sli, niepokoiły... rwała się do czegoś nieokreślonego. 
Pomimo śmiechów i zabaw wesołych, była smutną 
w sobie, pozornie swywoląc do szaleństwa nieraz, 

Czuła jakiś brak, widziała naokoło siebie pró- 
żnię, której nie mogła zapełnić. W tłumie adorato- 
rów była samą... samą jedną. 

W takiem położeniu poznała Staszka. Młodzie- 
niec ujął ją dziwnie. Nie wiedząc sama czemu, za- 
interesowała się nim! 

— Co to jest? — pytała sama siebie.— Dlacze- 
go on tylko zwrócił moją uwagę. 

Pytała a nierozumiała. Im zaś więcej zastana- 
wiała się nad tem — tem więcej pociągał ją mło- 
dzian. 

Sądziła z początku, że to chwilowy kaprys.. — 
okazało się później co innego, Podstolice stał jej przed 
oczyma wciąż prawie, chociaż go zaznała krótko i 
przelotnie. 

To też spotkawszy go w Warszawie — nie mo- 
gła się powstrzymać, aby nie zacaepić. Zaczepiwszy 
dowiedziała się, że niema przytułku... co było jej na 
rękę. W jednej chwili postanowiła go zatrzymać przy 
sobie, Dlaczego? Nie mogłaby sama z tego zdać so- 
bie sprawy. Postanowiła, bo jej się tak podobało, 
Nie z potrzeby przecież — nie z konieczności. Posa- 
da plenipotenta utworzyła się tak — jak się tworzą 
w danym razie improwizacyje w głowach poetów. 

. . Łatwo przewidzieć, że Staszek nie wiedział o 
tej improwizacyi; gdyby bowiem wiedział, nie przy- 


